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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 18. Grudnia. 

N. Pan Generalnemu Inspektorowi spraw le- 
karskich afer jkć | uk Dr. Clot- 
Bey w Kahirze order czerwonego 3, kl. 
dać raczył. 


Wiadomości zagraniczne. 


Francy a. 
__ Z Paryża, dnia 11. Grudnia. 

Królowa Krystyna znajdując się wczoraj w ko- 
ściele Pelits Peres, odebrała przez słażącego 
z zamku Tuileriów pismo, którego treść w tak 
wielkie podziwienie ją wprawiła, iż się natych- 
miast z kościoła oddaliła. Pismo to zawierało po- 
dobno kopią depeszy telegraficznej, podług któ- 
rćj kongress po tłumaczeniu się P. Olozagi, któ- 
re dobrze przyjętćm było, przeszedł do porząd- 
ku dziennego, i odesłał exprezydenta rady mi- 
nistrów z powodu powtórnego jego wyboru, do 
swych kommittentów. — Pan Allard, szef bata- 
lionu korpusu inżenierów, który odebrał od 
rządu. polecenie wyprowadzenia muru. w, połu- 
dniowćj części stolicy, i jest w Izbie Deputo- 
wanych najsilniejszym obrońcą fortyfikacyi, we- 
zwany został przez ministra wojny, by zbił o- 
statnie listy Arrago przeciw. ufortyfikowaniu 
miasta, i a 

Ostatni numer pismą »Bien public«, którę 


jest organem Pana Lamartina, jest dla tego wa- 
żnym, że z niego się pokazuje, iż deputowany 
macoński pod względem politycznym nic wspól- 
nego nie ma ani z Farrierystami, ani z radykal- 
nymi, Wybór P. Considérant na członka rady 
generalnej Sekwany, był powodem P. Lamar- 
tinowi do objaśnienia zdania i sądu swego 0 fi- 
lozoficznćj dążności Fourrierystów, między któ- 
rymi P. Considćrant jednym z najpierwszych 
jest koryfeuszów.  »P, Considćrante mówi P. 
Lamartin, »należy do tych filozofów, którzyby 
chcieli towarzystwo ludzkie w jednę ogólną za- 
mienić familią, i nową Światu narzucić formę, 
z którćj nowa ziemia i nowe niebo powstać mą. 
Pomysł ten sam przez się może być pięknym i 
zajmującym, ale nikt z pewnością powiedzieć 
nie może, czyli on zrealizowanym być może. 
Narody wtenczas dopiero ufność pokładająw no- 
we pomysły, gdy wprzódy ichdłago doświadcza- . 
ły. Nie dają się one tak łatwo omamić lada błys- 
kotkami, choćby i one nosiły na sobie piętno 
jakiegoś geniuszu; i to słusznie bardzo. Ludzie 
głęboko myślący, a będący u steru rządu, wten- 
czas tylko odmian chwycić się powinni, gdy są 
wewnętrznie przekonani, iż one się udadzą;. 
idzie bowiem przy tćm o to, by ludzkość nie 
wystawić na jakąś igraszkę. Paryż i cała Fran- 
cya bynajmnićj nie jest skłonną odważyć się 
na systematyczne pomysły Fourriera. Prakty- 
czne i doświadczone już poprawy rozsądnego 
a moralnego ducha assocyacyjnego, otóż wszy- 
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stko, czego nauka jego po sposobie myślenia 
naszego wieku na korzyść systemu swego spo” 
dziewać się może. Bóg sam jeden wie, co jest 
prawdziwóm; ludzie kuszą się tylko prawdę 
zbadać, i nie prędzćj onę wywołują, aż dopiero 
przekonawszy się iż ona jest nią istotnie, Myśl 
żyje wątpliwością, ale towarzystwo może li tyl- 
ko żyć pewnością.« 

Gazeta Kolońska donosiła niedawno w kor- 
respondencyi z Lipska, iż Pan Lamartin mial 
przyobiecać być współpracownikiem do »Re- 
vue« Pana Ruge, która z początkiem przyszłe- 
go roku ma wychodzić w Paryżu w języku 
francuzkim i niemieckim. Pan Lamennais, któ- 
rego dążności radykalne dostatecznie są znane, 
został przydany P. Lamartinowi za współpraco- 
wnika, zapewne, aby pośrednio dać do zrozu- 
mienia, iż radykalizm niemiecki znalazł podpo- 
rę w osobie P. Lamartina. Deputowany macoń- 
ski pospiesza w dzienniku swoim wiadomość tę 
gazety kolońskićj ogłosić za fałszywą. Jeden 
z bliższych przyjaciół jego w Paryżu odebrał 
oprócz tego własnoręczny list od niego, w któ- 
rym Pan Lamartin mówi: »Proclamez bien haut, 
pour que chacun Fentende: Non, jamais il ny 
aura de commun entre moi ét les radicaux.« 

Przed Kilku dniami Radzca Stanu Karol Du- 
pin rozpoczął odczyty swoje w Konserwato- 
ryum od krótkiego przeglądu ważnego swego 
dzieła, ułożonego z urzędowych dokumentów, 
o kassach oszczędności i ich wpływie na po- 
myślność pnbliczną. Wykazał on, jak dalece 
przez kassy oszczędności zmniejszyło się potrze- 
bowanie pieniędzy na pokrycie wyższych cen 
chleba, i że zapasy kass oszczędności dopiero 
-wtenczas zostałyby zupełnie wyczerpane, gdyby 
taka drożyzna, jaka była w r. 1817., nastąpiła 
raż po raz 17 razy.  Zasługę nadania kassoni 
oszczędności tego rozwinięcia, przypisuje sła- 
wny Professor rządowi Lipcowemu,  »Niechaj 
ten rząd (zawołał) trwa jak najdłużej, iżby w 
kassach oszczędności uzbierały się nareszcie 0- 
we miliardy, których się nieprzyjaciele ich oba- 
wiają! Oby Monarcha, po 25-letnim pokojui po- 
myślności zasłużył na to, iżby na pogrzebie je- 
go niesiono chorągiew z tym prostym napisem : 
»Znalazłem w kassach ludu 10 milionów, a zo- 
stawiam miliard (tysiąc milionów) !« (Grzmiące 
oklaski.)  »Czytające ten napis dzieci nasze 
poznają, jakiego to potrzeba było poszanowania 
dla osób i ich własności, jakićj opieki dla han- 
dlu i przemysłu, jakiego zamiłowania do poko- 
ju i sprawiedliwości, zanim, wychodząc z za 
barrykad, zdołano osiągnąć ten stopień pomy- 
ślności i szczęścia luda.« 


— — Według Dziennika Sporów, na 
przyszłem zgromadzeniu Izb ma być przedsta- 
wione nowe prawo o kassach oszczędności. De- 
pozyta w całćj Francyi wynoszą obecnie ogro- 
mną summę 330 milionów fr., i nie jeden za- 
czyna powątpiewać, czy skarb publiczny nie 
nabawi się wielkiego kłopotu, jeżeli na raz ogar- 
nie deponentów przestrach paniczny, lub też źle 
myślący będą się starali takowy rozsiewać. — 
Dziennik ten dowodzi, że te obawy są płonne- 
mi, gdyż w ciągu ostatnich lat 14stu, pomimo 
zaszłćj nie jednćj w tym czasie trwogi, nie po- 
kazał się przecie nigdy właściwy natłok do kass 
oszczędności dla odbioru depozytów; że utru- 
dzenia lub tylko zwłoka w wypłacie żądanych 
zwrotów szkodliwy wpływ wywarłaby na całą 
tę instytucyę ; że są wprawdzie złośliwi allarmiści, 
którzyby z małoznaczącego zdarzenia korzystać 
mogli dla wzniecenia niespokojności, ale właśnie 
takim ludziom byłoby to na rękę, gdyby znie- 
siono dotychczasowy porządek kass oszczędności. 
Z wielu bowiem stron zaproponowano, aby 
część depozytów w kassach oszczędności wło- 
żono w papiery publiczne (renty.) W Anglii, 
jak wiadomo, udaje się to zupełnie bez żadnego 
uszczerbku lub nawet obawy. 

Hiszpani a. 
Z Madrytu, dn. 4. Grudnia, 

Zapalczywość stronnictw robi sobie z godno- 
ści i władzy królewskićj czczą tylko igraszkę 
izaślepia tych nawet, co zwykle jasno rze- 
czy widują. Niepodobna, aby ci, którzy ra- 
dzili Królowćj w obec wysokich dygnitarzy 
wiadomą złożyć deklaracyą, zastanowić się 
mieli nad skutkami, jakie ztąd wyniknąć mu- 
szą. Jeszcze nierozsądnićj postąpił sobie Mi- 
pister, który bez rozkazu Królowćj deklaracyą 
owę Kortezom przełożył, wywolając przez to 
zaciętą walkę stronnictw. Największą zaś od- 
powiedzialność wzięła na siebie większość kon- 
gressu, dopuszczając, aby uroczysta deklara- 
cya Królowćj, zapewne bez jćj wiedzy , stała 
się przedmiotem publicznej obrady. Większość 


kongressu składa się z osób, które się przy 


każdćj sposobności za wyraźnych obrońców 
tronu podają. Byłoby dla nich łatwą rzeczą 
całej téj dyskussyi zapobiedz. Było nawet ich 
powinnością, Panu Olozadze, który się sam 
nawet za Deputowanego nie uważał, wzbronić 
przestępu do ich zgromadzenia. Ale uchwaliwszy 
pareszcie po dwudniowych obradach, że go za 
Deputowanego uważać nie należy, wbrew téj- 
że uchwale przyznają mu prawo udziału w nie- 
szczęsnćj tćj obradzie, draźnienia i tak już 
niespokojnćj massy zapomocą wymowy, wy- 
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stawienia siebie za ofiarę własnćj swćj prawości 
i ukrytćj intrygi dworskićj, deklaracyi zaś kró- 
lewskićj za nieprawdę podstępami wymuszaną. 
Takowego prawa użył tóż wczoraj P. Olozaga, 
jakkolwiek spodziewać się należało, że talentu 
swego i sprzyjających mu okoliczności lepiej 
użyć potrafi. Czytając długą jego mowę z u- 
wagą, nie znajdujemy żadnego prawie bijącego 
dowodu twierdzeń jego, jakoby tak nazwana 
Camarilla zapomocą poduszczeń swoich wię- 
kszy wpływ na umysł Królowćj wywrzeć mia- 
ła, aniżeli rada i wola Prezesa ministeryalnego. 
Wypadki, przytoczone wczoraj przez Pana 
Olozagę ku poparciu tego twierdzenia, dowo- 
dzą tylko przeciwnie, że jako Minister, zaśle- 
piony może zbyteczną próżnością, w niezna- 
cznych i niewinnych wypadkach, które się 
przy każdym dworzej zdarzają, upatrywał in- 
trygi na większą skalę założonćj.  Jeźli około 
Królowćj była jakaś Camarilla, ta polegała 
właśnie na osobie P. Olozagi, który w krótkim 
przeciągu czasu najwyższemi honorami i go- 
dnościami był zaszczycony i w obec zagrani- 
cznych dyplomatów od Królowej tyle doznawał 
uprzejmości, że panowie ci wynurzyli obawę 
swoję, aby tak wielka grzeczność ze strony 
Królowej nie stała się powodem do nadużycia. 
W pierwszćj części wczorajszćj swojćj mowy 
starał się Olozaga wykazać, że już przy wstę- 
pie jego do ministerstwa pojawiała się tajemna 
intryga dworska przeciw niemu. W drugiej 
części dowodzi, że Królowa bez najmniejszego 
oporu dekret rozwięzujący, Kortezy podpisała. 
Z tego wynikłoby oczywiście, że Królowa nie 
szła za poduszczeniami Camarilli, ale raczej 
za wolą Olozagi. W Madrycie jest rzeczą 
wiadomą, że Olozaga przed przyjaciołmi swy- 
mi często miawiał, iż Królowa jest uparta, ale 
on jéj upór przełamać potrafi. 

Esparterzyści korzystając Z nieszczęśliwego 
tego zawikłania, podżegali pospólstwo do ja- 
wnego buntu, Wczoraj, jako w ostatnim dniu 
uroczystości narodowych, przedstawiały wszys” 
tkie ulice najradośniejszy widok. Wieczorem 
oświecono przepysznie domy, które się równa- 
ły pałacom czarodziejskim. Ze wszech stron 
dała się słyszeć huczna muzyka, a na Plaza 
Major płynęło ze studni mleko z wodą. Na 
wielkim placu przed pałacem puszczano ognie. 
Nagle zakrzyknęła zgraja przed domem radnym 
zgromadzona:  »Niech żyje Espartero, niech 
Żyje milicya narodowa, precz z Narwaezem, 
precz z załogą !« i dała pare razy ognia do stra- 
ży,. która hałastrę tę wystrzałami odpędzając, 
kilku z nich ubiła. Buntownicy napadli po- 


śny okrzyk: 


tóm kilku z innych ulic biegnących oficerów, 
ale wykomenderowany batalion wojska rozpro- 
szył ich wkrótce. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu kongressu po- 
wtórzył Pan Olozaga treść wczorajszćj swćj 
mowy, i dowodził potćm z okoliczności czasu, 
w ciągu którego w nocy dnia 28. z Królową 
się naradzał, z powodów miejscowości i tego 
wszystkiego eo ich w bliskości otaczało, że nie- 
podobieństwóm jest, aby narzuconą inu zbro- 
dnię miał popełnić. Utrzymywał, że Królowa 
słów tych, jakie w dokumencie spisano, użyć 
nie mogła, i ze ten sam dokument prawnćj mo- 
cy mieć nie może, ponieważ prawdziwa histo- 
rya powstania jego nie jest znaną. Oświadczył, 
że tak w Hiszpanii jako téż Europie są nieprzy- 
jaciele wolności, którzyby konstytucyjny tron 
tego kraju w nieograniczony zamienić chcieli. 
Dowodził, że pracują w Europie nad 
planem, aby syna Don Carlosa, owe- 
go słusznie od następstwa tronu wy- 
łączonego Xięcia, z Królową Izabellą 
zaślubić, i że są w Hiszpanii agienci 
którzy plan ten popierają. Po tych 
słowach podniesiono ze wszystkich stron gło- 
»Niech żyje Izabella II!« Pan 
Olozaga powtórzył ostatnie to twierdzenie z 
tym dodatkiem, że rząd zna tych agentów. 
Potóm wylał mówca całą swą złość przeciw tćj 
klassie osób, których urodzenie do sprawo- 
wania urzędów dworskich na około Królowej 
uprawnia.  Galerya rzęsiste na to dała oklaski. 
Zakończył mówca wynurzeniem Życzenia, aby 
kongres zatwierdził wniosek o wysłanie depu- 
tacyi do Królowej i jego ogłosił za będącego w 
stanie oskarzenia. Prezes kongressu, P, Pidal, 
dowodził polém w mowie swojćj, że wszystkie 
podania Pana Olozagi są nieprawdziwe. 

Ministeryum ma być uzupełnione, tak, iż 
jutro stósowpych dekretów spodziewać się 
należy. 

Z dnia 5. Grudnia, 

Nie mogę się wstrzymać, iżbym nie miał ni- 
niejszćm udzielić ważnych a uzasadnionych słów 
Castellano: »Teraz mówić będą o Camarilli, 
i to brać za powód do zrobienia powstania. Po- 
tém, gdy Królowa pójdzie za mąż, powstanie 
to skierowanćm będzie przeciw jéj małżonko- 
wi, a następnie przeciw Królowćj samćj, która 
nigdy tak daleko wyrzeczenia się siebie samćj 
doprowadzić nie możc, by miała pozwolić, aże- 
by nieprzyjaciele jéj tron opanowali, i z po- 
wodu tego radość okazywali. Niechaj naród, 
niechaj Europa przekona się o tém, iż wojna 
skierowana jest przeciw tronowi, i to już da- 
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wno, chociaż. w sposób ukryty. Dopóki tron 
ten de facto nie exystował, ponieważ na nim 
siedziało dziecko, dopóki Hiszpania w rzeczy: 
samej była rzeczą pospolitą, którćj prezydent 
na drodze rozruchów (pronunciamientów ) 
zmieniany bywał, dopóty nie było rzeczą po- 
trzebną, wprost tron podkopywać; ale kiedy 
w chwili obecnćj młoda nasza Królowa niedo- 
zwoli, by rewolucya szturm do tronu przy- 
puszczała, jeźli nie chce przyjąć na siebie naj- 
śmieszniejszćj i pogardliwćj roli, którą jéj chcą 
narzucić, atak więc wprost do tronu zwróco- 
ny będzie, i prędzćj czy późnićj nieodzowną 
stanie się wałka między przyjaciolmi a nieprzy- 
jaciołmi monarchii. 

Nowe ministeryum z następujących złożone 
jest osób: P. Gonzalez Bravo, Prezes Rady i 
minister spraw zagranicznych, Margrabia Penna- 
florida, Minister spraw wewnętrznych; Mayans 
(adwokat w Walencyi) Minister sprawiedliwo- 
ści; Portillo (brygadyer) Minister marynarki. 
Panowie ci nałeżeli do dawnćj partyi exaltowa- 
nćj , złączyli się jednak z koalieyą, + Ministrem 
wojny jest dotychczasowy gubernator Madrytu, 
Generał Mazzaredo, czysto umiarkowany. Mi- 
nister finansów jeszcze nie obrany.  Ministe- 
ryum to nie utrzyma się jaksię zdaje ani ośmiu 
dni, albo będzie musiało rozwiązać stany. Pan 
Pidal, któremu Królowa wespół z P. Gonzalez 
` Bravo dała polecenie utworzenia nowego gabi- 
netu, nieprzyjął polecenia tego, skoro się do- 
wiedział, iż Gonzalez Bravo narzucił się na 
Ministra Prezydenta. 

Francuzki ambassador, Hrabia Bresson, wczo- 
raj wieczorem tu stanął, 


Z Paryża, dnia 12. Grudnia. 
Depesze telegraficzne z Hiszpanii. 
Bayonne, d. 9 Grudnia. — Gaceta z d. 


6. zawiera dekrety względem rnn mi- 


nistrów. 

Sąd przysięgłych oświadczył, iż jest powód 
do ścigania sądowego dziennika Heraldo z 
przyczyny artykułu, który przeciw Panu Olo- 
zaga umieścił, 

PP. Madoz i;Garnica, pierwszy większością 
70 głosów przeciw 63, dragi 77 przeciw 73, 
Wiceprezesami kongressu mianowani zostali. 
Dyskussyje trwały ciągle. P. Cortina mówił 
przez całe posiedzenie a jutro dalćj jeszcze 
rzecz prowadzić będzie, 

Bayonne, d. 10. Grędn. — (Madryt, d. 
7. Grudn. wieczor. ) Izba większością 81 głosu 
przeciw 66 postanowiła, uczyniony przez sie- 
dmiu deputowanych wniosek, aby P. Olozagę 


rozwagę. 


postawić w' stanie oskarzenia, wziąść pod 

— —  Ministrami nowemi są: Gonzalez 
Bravo, Prezes Rady i Minister spraw zagrani- 
cznych; Generał Mazarredo, wnuk sławnego 
Admirała tegoż nazwiska, Minister wojny, — 
P. Mayans, Minister sprawiedliwości; Markiz 
Pennaflorida , Minister spraw wewnętrznych; 
Generał Portilo (żarliwy progresista) Minister 
marynarki. 

Portugalna. 
Z Lisbony, dnia 27, Listopada. 

Ważne odkrycie dla historyi starożytnćj u- 
czynione zostało w Manaar na wyspie Ceylon. 
Rozkopując fundamenta jednego bardzo staro- 
żytnego domu, odkryto kilka rzymskich pła- 
skich cegieł i między gruzem znaleziono złoty 
pierścień z literami ANN. PLOC. ' Pierścień ten 
jest zupełnie prosty, bez żadnych ozdób, i po- 
dobny do tych, jakie chowają się po muzeach 
i były noszone przez szłachtę rzymską, Wia- 
domo z Pliniusza, że Annius Plocanius, dzier- 
żawca poborów morza Czerwonego, wyrzuco- 
ny był przez burzę na brzegi wyspy Ceylon 
w roku 50. przed Chrystusem; należał on do 
stanu rycerskiego, i można z pewnością wno- 


'sić, że pierścień ten był jego. 


- Z Tunis donoszą pod dniem 8, Listopada: że 
nieporozumienia między rządem Beja i Konsu- 
lem sardyńskim jesżcze nie są załatwione. Imię- 
„dzy Austryą a rządem tunetańskim od czasu 
przybycia austryackiego Kontr- admirała Ban- 


„diera, przed port Gouletty, powstały trudności. 


Bej nie ,chce się przychylić do wymaganych 
przez Kontr- admirała przyzwoleń, lubo ten o- 
kazał mn na to firman sułtański, Bej odpowie- 
dział: » Austrya nie uznała dotąd nigdy rejen- 
cyi tunetańskićj, dla tego nie może on przyjąć ` 
tego firmanu. « 

I kwestya graniczna z Francyą nie jest jeszcze 
załatwioną. Z Bony miało się udąć 3000 woj- 


„ska francuskiego do granic rejencyi, aby po- 


przeć żądane przeż Francyę ultimatum. 
Niem cy. 

Z Bawaryi. — Czyniono teraz i u nas 
różne usiłowania, aby dla Uniwersytetu dor- 
packiego o- nmiczycieli się postarać, miano- 
wicie w zawodzie medycznym i nauk przyro- 
dzonych, —— Stósunki pieniężne są bardzo 
korzystne, ale mimo to trudno będzie znaleść 
mężów uczonych, którzyby w śród obecnych 


okoliczności gotowi byli pojść do Rossyi. — 


Jakoż wiadomo już, iż kilku tutejszych uczo- 
nych z przyjęcia wydanego do nich wezwania 
się wymówiło. Postępowanie jakiego profes- 
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sorowie niemieccy w Dorpacie doznali i tar- 
gnięcie się rządu rossyjskiego na sprawę wol- 
nosci nauki odstraszają powszechnie. Udano 
się podobno do bardzo znakomitego męża w 
Berlinie, aby ten wpływu swego użył, ale u- 
czony ten znany z prostoty charakteru swego, 
nikogo do przyjęcia posady w Rossyi namawiać 
nie chciał, — Wydziały Uniwersytetu dor- 
padckiego już od lat kilku słabo obsadzone, 
Bo chociaż Uniwersytet ten, wyjąwszy Mo- 
skiewski, najlicznićj ze wszystkich rossyj- 
skich jest zwiedzany, miał jednak stósunkowo 
najmnićj uczących, W roku 1841. wynosiła 
liczba uczniów 500, zaś Professorów , docen- 
tów i urzędników uniwersytetowych ogółem 
było tylko 35, podczas kiedy Petersburg z swć- 
mi 400 uczniami ma 58 docentów, a Kazański 
Uniwersytet, liczący 200 studentów, 79. — 
W roku zeszłym liczba owa jeszcze się zmniej- 
szyła, ponieważ kilku niemieckich Professorów 
w skutek znajomych zajść do ojczyzny powró- 
ciło, —  Najgłówniejsze posady odtąd zupełnie 
zawakowały. — Z ubolewaniem spoglądają w 
Niemczech na stopniowy upadek owego nie- 
mieckiego muz siedliska nad Baltykiem, Tym 
sposobem młodzież niemiecka w prowincyach 
nadbaltyckich wkrótce zupełnie w oświacie się 
cofnie, ile że odwiedzania zagranicznych Uni- 
wersytetów prawo rossyjskie jćj zabrania, 
Z Frankfortu o. M., dnia 6. Grudnia. 

JCWW. Książę Następca tronu rossyjskiego 
z dostojną Małżonką przybędą dzis w wieczór 
do naszego miasta, a jutro odbędą wjazd do 
Darmstadtu, gdzie wszystko jest w radosnem 
poruszeniu. Książę Nassauski w przyszłym ty- 
godniu wyjedzie do Petersburga. 

Z Heideiberga. — Śledztwa przeciw aka- 
demikom, którzy znowu towarzystwa w celu 
politycznym między sobą pozawięzywali, jak z 
pewnością powiedzieć mogę, znowu przedsię- 
wzięto i wracają dawniejsze czasy tropienia de- 
magogów. W B. 15 akademikósy ostatniemi 
„czasy areszlowano. 

AUS Y a. 
Slano, dnia 18. Łistopada. 

(Gaz. Wied.) — Spokojność już była wró* 
ciła do umysłów mieszkańców tutejszych i duch 
trwogi wzniecony przez wznowienia się trzęsie- 
nia ziemi już zaczynał ustępować, gdy naraz 
nowe wstrząśnienia ziemi obawę powtórnie 0- 
budziły. Niebo było chmurami okryte, morze 
spokojne, gdy wczoraj przed 10, godz. rano 
podziemny łoskot słyszeć się dał; w półgodzinę 
późnićj drugi podobny pastąpił, a obudwom 
lekkie trzęsidni ziemi towarzyszyło ; o godzinie 


Zna 12. podobne zjawisko uczuć się dało. — 
Rozpacz ogarnia teraz nawet odważniejszych. 
Dzisiaj o 5 godz. rano przestraszył nas głuchy 
jakiś podziemny szum, zapewne zwiastun nowćj 
klęski. Widnokrąg całkiem zachmurzony, wiatr 
dojmujący powiewa. 

— — Z dnia 24, Listop. Dzisiaj o $ na 
6. popołudniu przeraziło nas lekkie wstrząśnie- 
nie poprzedzane długotrwałem podziemnym ło- 
skotem. O pół do 8. nastąpiło mocniejsze trzę- 
sienie, które mieszkańców do opuszczenia do- 
mów spowodowało, 

Z, 


Rozmaite wiadomości. ' 


Z Poznania. — Umieszczamy tu stósownie 
do życzenia JPana Boczkows ki ego, ziomka 
naszego obecnie w Bruxelli przebywającego, 
«tłumaczenie jego początku znanćj tragedyi Pon- 
sarda »Lukrecya.« Co do pisowni którą tłó- 
macz przyjął, uważamy tu tylko, że nie jest 
ona nowością, bo już w r. 1815. Tygodnik Wi- 
leński, wskazując potrzebę poznania etymolo- 
gii polskićj, o ń—2 krótkićm i ogoniastem roz- 
prawiał. 


LUKRECJA, tragedya w 5 aktach przez 


Ponsarda tłómaczona przez F. B. 


Osobi: Juńjus zwani Brutusem. 
Tarkwinjusz Sextus. 
Valerjus, (Publicola). 
Kollatin mąż Lukrecij, 
Sulpicjusz. 

Titus 
Arons 
Lukrecja, żona Kollatina, 

Tullja, żona Brutusa. 

Sibilla kumejska. 

Mamku Lukrecij. 

Laedocja, ńewolnica Lukrecij, 
Newolnicę Tullij. Goùce. Lud etc. 


| brata Sextusa, 


AKT I. Scena]. Teatr przedstaw/a jedną z jizb ńew'/eścich 
domu Kollatina w Kollacjum. Drzwi zakrite oponą prowadzące 
jedne w głąb na zewnątrz domu, drug'e na lewo do m'eszkańa Lu- 
krecij, trzeće na prawo [ze strony widzów] do jizb ńew'eścich. 
Zasłona drzwi, stołki, sprzęti formą ji zwiczajem ówczesnim kształ- 
cone, Weczór , za odsłońeńem sceni Lukrecja zwrzećonem w rę- 
ku śedząc przi,stole um'eszczonim m/ędzi ią ji jéj mamką, prze- 
maw/a do Laodocij zlekka zwracając postawę. - Newolnice w oko- 
ło zatrndńone pracą. Jedna lampa na stole: Lukrecija, Newol- 
nice jak wiżej. 

Lukrecja do jednćj z ńewolnic. 
Już czas Laodocjo z urn czerpać oliwę 
- 2 . , . . 
Roztloni blask kagańca przisp'eszi przędziwę, 
Nas godzini spoczinku tak prędko ńe zdążą, 
Gdiż szar noci ledwo w p'erwszim zmroku krążą. 
Ji ja pragnę ukończić rozpoczętą wełnę, 
Nim płom eń zniszczi lampi po dwa razi pełne. 
[Laodocja wstaje czerp'e oliwę i napelńa lampę.] 
Mamka. 

Lukrecjo ! jeśliś jeszcze ńe zapomńała 
Zem ja ćeb'e mem łonem wip elęgnówała, 

Gdi matka dając twe dńe z swemi śę rozstała: 
Tiś na mém mleku i méj czułości została,... 
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Odtąd zawsze przi tob'e, składam modłi Bogom, 
IŻ twa miłość tcbnęła Kollatina progom: 
Dla tego wisłachaj mńe; ńech twe ńewolnice 
Przędą dla twego męża mleczną bawelnicę 
Ja ńad ńemi za ćeb'e rozszerzę czujną brew, 
Aż przijśće dńa nowego ogłosi ptaka śp'ew. 
Lecz tij kochane dźećę, zaw'eś twe czuwańe. 
Krótki spoczinek zrządzi silńejsze starańe. 
Chceszże tilko swe lata trudami mozolić? 
Szukaj raczej rozriwek, jak za ńemi gonić, 
Pitaj twoich rówiennic, ńech tańce muzika‘ 
Zam eni w wesele ten smutnik puszczika. 
Lukrecja 

K'edi mąż mój walezi dla ojczizni wawrzinu 
Zona musi bić doma, czem jest mąż dla Rzimu. 
Nam jedne matko wskazane są cele, 
On orężem w ręku walecznim na czele, 
Przekazuje królowi w erność najwzńoślejszą: 
Ma pow inność jest równą, choć zasługa mńejszą 
Przewodząc li spokojem, szukać pracą chwałi; 
W lubém zatradńeńu, ćężar trudu mali, 
Hołdi ofarowane familji matronom 
Jedińe bit swój winne cnoće ji wrzećonom. 
"Troskliwa swemu ledw'e ster zaw erzi oku 
Zastępując potrzebom każdćj pori roku 
Bi wracając ricerz w domowe zagrodi 
Znalazł tunikę b'ałą do własnćj wigodi. 1 
Już wreszće u stóp Bogom śwęcił prawe dźęki 
Za miłość i starańa ukochanej ręki. 
Zostaw jipnim w'ęc tańce ji hucznę ochotę, 
Mowa podobna matko już obraża cnotę 
W m'eszkańu małżonki, jak przibitku sw'ętim 
Sam wątek podejrzeńa kire zwichńętim; 
Neobecność małżonka jest wskazówką woli 
Przed mém prog em usunąć wszelk zg ełk swawoli. 

~ Mamka. 
Ostróżność wiszukana zda mi śę zbiteczną, 
Rozriwka w twim wieku jest rzeczą końeczną, 
Młodość milszi dar Boga niźli jinnich kroće, 
Mądrze z ńą ucztować na jéj strzał przeloće : 
Ne dośęgną pociski złośliwćj potwarzi 
Kto ma duszę niewiuną i honor bez skazi. 
Baśń zawsze uszczipliwą, spraw 'edliwą— rzadko; 
W;ęc gdi serce jest cziste — to dosić. 
Lukrecja. Ne matko 

To ńe dosić szanować wstidliwość pańeństwa, 
Czcić ją w głębi serca, dla jćj dostojeństwa, 
Należi czinić jawńe, hołd przed swatem całem, 
Należi bić cnotliwą ji duszą ji ćałem. 
A gdi ku temu jistność będzie sk erowaną 
Dla ńćj już jest wistępk'em zostać podejrzaną. 


Scena LI. 


Też same, Kollatin, Brutus, Sextus, Titus 
i Arons odsłaniają w głęb'i drzwi oponę, chwila 
milczeńa, postępują naprzód. Dwaj ńewolniki 
zostają u proga. 
Sextus. 
Lukrecji chwała! 


Kollatin nasz zwićęzca! 
[na stronie wpatrując się na Lukrecją] 


P'ękność doskonała! 
Brutus, 
O szlachetna ńew asta. 
Kollatin, 
Raczisz uniewinnić, 


Ńe zwiczajna wizita, może ćę zadziwić. 

Lecz każdi krok publiczni ma swoje powodi, 

Jam w'elbił twoją mądrość, dziś daję dowodi. 
Brutus. 

Twój rozum Kollatińe za nadto dźiew'czi 

Możnaż torować drogę łotrom do zdobiczi? 
> Sextus. 
Nedołęga ma słuszność. 
Lukrecja, 
» 4 „ Panow e, witam was: 
Ne troszczi m'ę wasz zamiar, ani spóźńoni czas; 
Wasze szczęsne przibiće oddaje mi męża 
Winne wam dźęk kob'eti, kraj chwałę oręża, 
Sextus. 

Wczesni dźęk Lukrecjo, ćekawość szalona 
Czém po odjeźdźe naszćm zatrudńa śę żona 
Miśl tę narzuciła pod Ardeji murami 
Strzęp one już od roku naszemi strzałami: 
Dziś na tćm zawisnęła ostateczna czinność 
Bi oblegając wrogów zatrwożić jim żiwność. 
Z założoną brońą ji na groźnich oku 
Pędzić zimowe leże — zbit mało uroku. 
Zapełńając w'ęc próżność straconego czasu 
Mi p'ęću przi bankieće użiwami wczasu. 

Brutus. 
Przi bank'eće tiś żołnierz siłi niezrównanej, 
Każdi z twich ob'adów wart walnćj wigranej. 

Sextus, 

Przez to rozum'esz głupcze? 
Brutus. 
Jiż twa piękna chwała 

W głodzeńu m'asta zręcznośći ńe zrównała: 
Jiż twoji wojownici chćiw'i wodza znojów, 
Czujni w zdobiwańu jadła ji napojów; 
Odwagę sk'erowali ku brzucha wigodźe; 
Składając swoje lauri na sabińskim m'odźe. 

Sextus. 

Pokój Brutuśe wojna! to ńe błaznów sztuka, 
Orzeł śę wimika z panowańa żaka. 

Brutus. 
Słuchaj „Szidził raz orzeł straszni i wspańałi 


- Jiż motil z swich skrzideł mał użitek mali, 


Orle! jidźe o żiće kto wiżćj śę wzbije? 
‘Ten skinął wartkim rzutem, w słońcu śę krije 
Ji wrzaśńe, — dla rozriwki jam przijął wizwańe: 
Teraz prziznaj jak ćasne motile poznańe — 
Jednak pewńejsze niż śę szarim orłom zdaje 
Gdi ono nam nad wami samą wiższość daje. 
Rzekńe motil na orle dotichczas ukriti, 
Wzlatując gdi wróg spocżął chmurami przibiti.« 
ech w'ęc Sextus potęgą tak śę ńe nadima, 
Wszak góri najszczit*ejsze słaba źeleń jima, 
Sextus. 

Gdźe bajka morał praw'i tam mólczi rozsądek, 
Pozwolisz Lukrecjo, wracam mow'e wątek: 
Bachusa już zwiczajem ji laurem strojeni, 

Już słowi już napojem na pół rozżarzeni: 

M'eszając dii do uczti ku ńew'astom prześli; 

Tam każdi do zazdrośći, żonę cnotą kreśli,.. 

Brutus także na honor zaledw/e pojmuje 

Muśał w'ęcćj przechilić niż rozum przijmuje, 
Brutus, 

Kśążęta bogobojni ji w'erne kob'eti 
A lampart bez pazurów, to rzadk'e kometi: 
Jak rzekę ńećerpliwą co śę b'eg'em cofa 
Bi ją zoczić trza w'ęcćj niźli filozofa. 


2403 


‘Sertus. > | Ńedołęga lub głup'eć... rówńeż moje mano, 
Jnż spór cnotom ńew'eśćim nową walkę Lecz glupstwa już za nadto m'arę przepełńano: 
wszczina.... Wir rozwrzającćj fali czuję w méj głow'e 
Gdi marzeńc szczęścia zńósł projekt Kollatina: Ji jeśli w wilanim ńe ulżę jéj słow'e 
»Chwalić mądrość żon naszich li próźnemi słowi, On moją misl pochłońe. Jam to p'ętnowani, 


Jest to miłośći własnćj stawić ołtarz nowi. Na sziderstwa pogardę ji umisł zbłąkani: 

Ja wiem sposób ńemilni wskazać przekonańe Szaleńec zbit nikczemni bi usnął nić zdradną; 
Jile ma Lukrecja zwićęzką zostańe. Z całego rodu mńe litośćią zbit jawną 
Cekawośćią mi krzepci ji na koń gotowi, Oddarto Liktorowi, a ńesław/e dano 
Ruszajmi wszisci razem ku naszim domowi; Wolę znudzonich kśążąt zabaw'ać kazano. 


Prędzej nim p'*erwszim ćeńem masto noc omroczi, Ji czemum żiće winien, taż sama prziczina 

Odkrijem cnotę lub wstid przed własnemi oczi. Wskazała łaski możność dumnego Tarkwina. 
Tam, chluba dla zasługi przijemńejszą będźe,  Mów'ą, lew chociaż łaknie albo krw'/ą ńe siti 
Jiż próba w rea fałszu ńe zdobędźe.« Zmajdźe trupa gdźe jeszcze ćos śm'erći ukriti, 


Ledw'e wirzekł już konne głuche tętńą krziki, Oddechem w of'arę całi śę zanurza. 

Ji grodu zdobiwami p'erwszemi ogniki : Zw'etrziwszi jiż w p'erśach ńe m/eszka już dusza; 
Cekawi naprzód czem jest Brutusa kob'eta... Z pogardą odrzuca bez żiwotne ćało. 

U ńćj — wśród taneczników ji odgłosu fleta; Trza mu bi okraćeństwo godnośći zrównało, 
Huczą patricjusze ji co Rzim zw'e sławne; Szuka jinąnd zdobiczi gdźe ząb chuci zgodni 


Szczęśćiem nowćj przijaźni zapomńała dawne. _ Znajdźe żiće krwią sw'eże ji łup mordu godni: 
[wiersz ostatii wimaw'a dobiti] Gdje w rozdartim ćele każdćj cząstki drganie; 


Brutus. n . 
3 Całą wśćekłość morderci boleśćą ogarńe. 
4. 
Żonę Sextusa skromna prziozdab a chwała Móńebi I Tark inj s ffarą ezna ił, 


* 8 jedni —w/' è Å à A x 
Zamʻast z w'elu z pe rtm w'eczerzała. Lecz nie znalazłszi duszi — łaskawie przebacził: 


Przez Jowisza! jinna miśl zw'erziną mu sw'eci! 
Są zacńejsi ode mńe, jam ńe godźen sm'erci: 
Zabić Brutusa krziwdą biłobi Sextowi 

Zmilkłbi ceł strzałów ze mną, brudnemi żartowi. 


Słowem tribem szczególnim we wszistkʻém 
podobne 
Topńałi w uciechach śostri ńeodrodne, 
Jedna strojiła włosi k'edi ńewolniki 


Zraszali kształt lub'eżni wonnemi strumiki dociek owych 
a pr stali kibʻici uroczu i EnA YA 

o męża dalek'ego ńe czekało oczu: A Š ź 3 z å 
Jinna tłum'ąc rozpustę ręką pożądliwą Kto Lukrecjo, gdźe tutaj Junjus! 


Następca majestatu Serwjusza Tullus, 

Senator rzimski szlachcic, pradźadów krw'i czi- 
4 ' stćj! 

Ne Lukrecjo, jam rzucon hańb'e rzecziw'istej, 
Móńe wolno zneważać lecz sw'at Brutusom woła: 
Gdibim bił Junjasem, cziżbim ug'ął czoła? 
Brutus zźębło całuje zbójców swego ojea 
Lecz Junjusz jinaczćj , jego miśl wrząca 

Na jim'e Romulusa! tego grodu dawcę .... 

On biłbi już of'arą, lub spop'elił sprawcę — 
Tak Junjas... 


R . e ec Z Z Z 
Ne m'ękim rozkoszom lecz.co m rozum'e $ 
£ godnć S ” (Sprostowania.) W nnmerze wezorajsz, Gaz, 


Twoję cnotą odsłaniasz wistępek żon winnich, k bi > : > i 
A Zi i = Ą ; :: Poznańs. str. 2392. zamiast: obetnice czytaj obie- 
Dla ćę zaszczit tam wzrasta gdźezhańb'ene JU" tnice; zam. Bezuskićj: Beruskićj; a str. 2393 zam. 
nich. szczpu: szeze pu, 


Twarzą ołow'anną lub na pół wstidliwą 

Staw'ała na rzut kośći albo grę pierśćeńa 

Złoto, nawet klejnoti z ozdób ram'eńa. 

Ćę jednćj Lukrecjo w prawej żoni stańe 

Obow'ązek ńe chibił nad swe pcwołańe, 

Ńe spuszczając rząd domu z czujnego wzroku 

Dźelisz pracę twich kob'et pośród noci zmroku, 

Cemność tę rozpraszając li zatrudńeń blask'em 

Czinisz dom twój św'ątnicą ne zaś chuci wrza- 
sk'em. 

Tak w'elk'e serce czas swój zastósować um'e 


Lukrecja. 

PRUE RZEZ ZOE ZZ TE CTN YA 
wrót Acons. Sprzedaż publiczna cełem rozporzą- 
Zakład należi sę Kollatinowi dzenia się. 

A chwała Lukrecji, szczęśće małżonkowi. Sąd Nad-Ziemiański w Poznaniu. 
Lukrecja. Wydziału I. 

O tak małćj zasłudze zbit wisok'e m'eńe, Dobra ziemskie Za do ry z wsią Drozdzice 
Ji potwarz wasza sroszża niżli uchib'eńe; do takowych należącą i folwarkiem Roszkowo, 
Ne raz co śę zda błędem sądząc z pozoru w powiecie Kościańskim położone, sądownie 
Może w głębi serca ńe kaźić honoru, oszacowane na 57997 Tal. 14 sgr. 4 fen. wedle 

— taxy, mogącćj być wraz z wykazem hipotecznym 
Scena HI. i iee w Registraturze naszej przejrzanéj, 
mają być 
Lukrecja, Brutus. M "dnia 27. Czerwca 1844. r, 
Lukrecja. zrana o godzinie 10téj w miejscu zwykłych po- 
Junjus! jednę chwilę siedzeń sądowych sprzedane. j 
Brutus. Wszyscy nieznajomi wierzyciele realni wzy- 


Zw/ćj mę raczćj Brusem wają się, aby się pod uniknieniem wyłączenia 
To me jim/e. I słaszńe ja jestem Brutusem. _ najpóźnićj w terminie Diniejszym zgłosili. 


2404 


Sukcessorowie: Urszuli z Prusimskich pierw- 
szego ślubu Turno, drugiego d' Alfons, rodzeń- 
stwo Adolf, Arthur, Władysław, Józef, Ale- 
xandra, Wincenty i Stanisław d Alfons, z po- 
bytu niewiadomi, na których tytuł possessyi 
w księdze hipotecznćj także zapisanym jest, za- 
pozywają się na takowy publicznie. 

Poznań, dnia 30, Listopada 1843. 


Urszula Eugenija z Bluchow Jaraczewska bę” 
dąc zmuszoną odpowiedzieć na artyknł jćj męża, 
Stanisława Jaraczewskiego podaje niniejszem 
do publicznćj wiadomości, iż nie potrzebuje 
kredytu obcych, — bo ma prawo wymagania 
zwrotu summy 6000 franków, jako resztojącćj 
z tćj, którą przywiosła z Francyi; — a która 
znajduje się u W. Skóraszewskiego. Oprócz 
tego familia Jaraczewskich winna Jćj powrócić 
w większćj części posag przez męża Stanisława 
„Jaraczewskiego stracony, gdyż tenże nie miał 
nigdy własnego majątku. 

Uprzedza jeszcze taż Eugenia z Bluchów Jara 
czewska, że wszystkie stósunki między nią a 
mężem przestały być wspólnymi li którzy mu 
pożyczać będą — z nim tylko samym w interes 
wchodzą. — — 

Poznań, dnia 20. Grudnia 1843. 

R c 

Żarowskie woskowe stołowe świece jako też 
stoczki różnego rodzaju, poleca fabryka świec 
1 mydła T W erner, 


Magazyn gotowyc w 'Te r 
Müller z Berlina jest ulica Wrocławska w Ho- 
telu de Saxe p. t. 


` Sklad tureckich | 
iazyatyckich iBlawatów 


w Bazarze, 
obok handlu tabaki i tytania Grzegorza 
Jankowskiego. 
Tureckie szale kaszemirowe i chustki, 
chustki bagdackie i azyatyckie, 
Tureckie materye na suknie, Scham - Haladzi, 
złotem przerabiane, 
gotowe rzeczy dla Panów, podług mody Kon- 
stantynopolitanskiej, 
rozmaite galanterye Pureckie, j. t. różne perły 
w sznurach do noszenia na szyję, branzo- 
lety, woreczki i t. p., 
Tureckie kadzidła, tytunie sułtańskie, główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do fajek, 
Janiczary do muzyki i rozmaite inne towary 
polecam względom szanownej Pupliczności, 
Paweł Georgiewitz 
z Konstantynopolu. 
ZA ZĘ ZE A, a a w a 
M že 
Handel strojów i płodów kunsztu W. Kal- 
kowskiego przy ulicy Fryderykowskićj Nr, 
14. poleca się na nadchodzące święta Bożego- 
Narodzenia doborem najnowszych strojów dam- 
skich, składających się z jedwabnych i axami- 
tnych kapeluszy, kapot, balowych ubrań na 


przy Garbarskićj ulicy pod Nrem 40.. 


głowę, czépków ozdobnych i rannych, mar- 
mot, barb, kwiatów, rękawiczek, pięknemi ro- 
botami galanteryjnemi i atrappami, dalej: 


-najnowszemi litogratiami, litochromiami, obra- 


zami olejnemi, pozłocistemi listwami, aparatami 
do olejnych, miniaturowych i guaszowych ma- 


lowań, akwarellą zwaną Aquarell-Honigfarben, 


rawdziwemi chińskiemi, angielkien.i, francuz- 
Kemi i niemieckiemi tuszami i muszlami, pię- 
knćj roboty przyborami i stućcami rysownicze- 
mi, doszczkami do rysowania, trójkątami, li- 


„niami, sztelugami do składania, palettami, far- 


bami suchemi i w pęcherzynach, pędzlami, pa- 
pierem do rysowama it. d, w najumiarkowań- 
szych cenach. 


Wienażerya 
różnych godnych 
widzenia 


ZWIERZAT. 


Podpisany będzie miał honor , w swoim tędy 
przejeżdzie, pokazywać menażeryą zagranicz- 
nych zwierząt i zaprasza Prześwietną Publiczność 
o liczne zgromadzenie się. Menażerya otwartą 
jest od godziny l0téj rannćj do godziny 9tćj 
wieczornćj. Ciekawe karmienie wszystkich 
zwierząt jest o samćj godzinie 5tćj wieczornćj. 
Są także różne papugi za mierną cenę na przedaż. 
Miejsce widowiska na placu Kamlarvjnym. 

Butschkoski, właściciel menażeryi. 


Kóurs gieldy Bżerlińskićj. 


Sto- | Na pr. kurant 
Dnia 16. Grudnia 1843. pa | papie-| goto- 
prO. | rami. | wizuą 


Obligi długu skarbowego .. 5 f 1033 — 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. f 4 | 101%} — 
Obligi premiów handlu morsk. | — 90 —. 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3% 1007 dż 
Obligi miasta Berlina . .... 35 | 1013 pen 
» » Gdańska w T.. | — 45 = 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 41 101 >> 
» »  W.XPoznańsk.| 4 | 106 — 
> » dito 3] — | 100% 
» » © Pruss. Wschod§ 3; f} — 1033 
» » Pomorskie. . . | 3%] 1017 - 
» > March.ElekiN.]| 3% | 1017 — 
» »  Szląskie . . . . f 35 Į 101$ — 
Frydrychsdory < -samani . — 1377 | 13m3 
Inne monety złote po 5 tal, . | — lz | M 
Disconto .;. . -..,. . E trza 3 4 
Akcje 
Drogi żel. Berl.-Poezdamskićj | 5 — 160 
Obligi upierw. Beri:Poezdams.f 4 | 1044 | 1033 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | = fe — 155 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 — 1034 
Drogi zel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 146 145 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskiej 4 1043 1033 
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 = 69 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 — 95 
Drogi zel. Reńskićj ... - + : 5 724 — 
Obligi upierw. Renskie . - . . | 4 — 964 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 — — 
Obligi upierw. Berl-Frankfort.| 4 |] 104: | 103% 
Drogi żel. Górno-Szląskićj. . | 4 | riot sk 
» >» dito Lit. B.. | — | 106} — 
».; i» Berl,-Szez. Zał. A.i B, | — 1163 1153 
«  ». Magdeb.-Halberst 4 | 114 — 


